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PROLOG

– Ju­tro spo­tkasz się z Da­riem De Ros­sim na balu w Wes­t­che­ster i masz go uwieść.

– Jak to? Po co?

Oj­ciec Me­gan Whit­ta­ker chy­ba po­stra­dał ro­zum i ra­czej nie żar­to­wał, sko­ro wy­gło­sił to prze­dziw­ne żą­da­nie bez cie­nia uśmie­chu, przy ma­syw­nym orze­cho­wym biur­ku w man­hat­tań­skiej sie­dzi­bie Whit­ta­ker’s En­ter­pri­ses.

– Żeby ura­to­wać fir­mę – od­parł bur­kli­wie. – Nie patrz tak na mnie – do­dał. – My­ślisz, że pro­sił­bym o to, gdy­by była inna moż­li­wość?

– Cóż… ja… – Chcia­ła mu wie­rzyć, choć do­brze wie­dzia­ła, że mi­łość do fir­my za­wsze prze­wyż­sza­ła uczu­cie do có­rek.

W prze­ci­wień­stwie do swo­jej sio­stry, Ka­tie, Me­gan go ro­zu­mia­ła. A po­nie­waż sama przez ostat­nie czte­ry lata wy­pra­co­wa­ła so­bie w Whit­ta­ker’s sil­ną po­zy­cję, nie mo­gła kry­ty­ko­wać od­da­nia fir­mie na­le­żą­cej do ich ro­dzi­ny od pię­ciu po­ko­leń.

Dla­te­go nie mia­ła żalu o tę nie­ty­po­wą, jak na sto­sun­ki oj­ciec-cór­ka, czy też pra­co­daw­ca-pra­cow­ni­ca, proś­bę. W koń­cu suk­ces w biz­ne­sie, zwy­kle od­no­szo­ny kosz­tem ży­cia pry­wat­ne­go, by­wał po­waż­nym te­stem lo­jal­no­ści.

Tyl­ko że to nie mia­ło sen­su. Sko­ro oj­ciec po­trze­bo­wał po­mo­cy fem­me fa­ta­le, po­wi­nien wie­dzieć, że ona sła­bo się na­da­je do tej roli. Nie dys­po­no­wa­ła od­po­wied­nim tem­pe­ra­men­tem, uro­dą ani do­świad­cze­niem. Za­wsze wo­la­ła ko­stium i pła­skie buty niż suk­nie wie­czo­ro­we i wy­so­kie ob­ca­sy. Wi­zy­ty w sa­lo­nach pięk­no­ści uwa­ża­ła za nu­żą­ce, a nad­mier­ną tro­skę o wła­sną po­wierz­chow­ność za stra­tę cza­su i pie­nię­dzy. Dużo waż­niej­sze w jej oce­nie były in­te­lekt i ety­ka po­stę­po­wa­nia. Po kil­ku chy­bio­nych rand­kach uzmy­sło­wi­ła so­bie z ulgą, że nie odzie­dzi­czy­ła nie­opa­no­wa­ne­go po­pę­du po mat­ce. W wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat wciąż była dzie­wi­cą i zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła niż szu­kać so­bie męż­czy­zny, uni­ka­jąc w ten spo­sób skrę­po­wa­nia i roz­cza­ro­wań.

– Ktoś chce nas prze­jąć – wy­ja­śnił oj­ciec. – I je­stem pra­wie pe­wien, że to on. Je­że­li mam ra­cję, je­ste­śmy w kło­po­tach.

– Ale… nie ro­zu­miem…

– Nie mu­sisz. Wy­star­czy do­stać się do jego apar­ta­men­tu i do­wie­dzieć, któ­re­go z na­szych udzia­łow­ców na­mie­rza. Trze­ba go po­wstrzy­mać cho­ciaż na ja­kiś czas.

– Mam go uwieść na po­trze­by szpie­go­stwa prze­my­sło­we­go?

Usi­ło­wa­ła zro­zu­mieć, o co w tym cho­dzi, ale uzna­ła w koń­cu, że oj­ciec mu­siał być w ogrom­nym stre­sie, sko­ro zle­cił jej to za­da­nie. Wi­docz­nie kło­po­ty były po­waż­ne.

– Masz twarz i fi­gu­rę mat­ki – po­wie­dział. – A les­bij­ką chy­ba nie je­steś?

– To chy­ba oczy­wi­ste, ale…

– No to w czym pro­blem? Masz to w ge­nach, wy­star­czy za­sto­so­wać.

Mó­wił co­raz bar­dziej go­rącz­ko­wo, a spo­sób, w jaki wy­ra­żał się o mat­ce, za­bo­lał ją bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go.

Zwy­kle o niej nie wspo­mi­nał. Ale­xis Whit­ta­ker opu­ści­ła ich tro­je, czy­li męża i dwie cór­ki, nie­dłu­go po uro­dze­niu młod­szej Ka­tie. Zgi­nę­ła w wy­pad­ku przed dzie­się­ciu laty, kie­dy fer­ra­ri jej wło­skie­go ko­chan­ka ru­nę­ło z kli­fu na wy­spie Ca­pri. Me­gan wciąż pa­mię­ta­ła, jak oj­ciec przy­je­chał z tą no­wi­ną do szko­ły z in­ter­na­tem w Korn­wa­lii, prze­peł­nio­ny mie­szan­ką smut­ku, bólu i upo­ko­rze­nia.

Mat­ka była pięk­nym, eks­tra­wa­ganc­kim mo­ty­lem, nad­zwy­czaj lek­ko­myśl­na, rów­nież w spra­wach do­ty­czą­cych jej sa­mej. Me­gan le­d­wo ją pa­mię­ta­ła, bo ni­g­dy nie od­wie­dza­ła có­rek, dla­te­go oj­ciec jak naj­szyb­ciej wy­słał je obie do St. Grey’s. Kie­dy zdję­cia jej i Ka­tie z po­grze­bu tra­fi­ły do in­ter­ne­tu, oj­ciec za­brał je z in­ter­na­tu, za­in­sta­lo­wał w apar­ta­men­cie nie­da­le­ko jego wła­sne­go na no­wo­jor­skiej Pią­tej Alei, za­trud­nił go­spo­dy­nię i ochro­nia­rza, za­pi­sał do eks­klu­zyw­nej, pry­wat­nej szko­ły i sta­rał się od­wie­dzać przy­nam­niej raz w mie­sią­cu. Wrza­wa me­dial­na wo­kół Ale­xis Whit­ta­ker i jej przed­wcze­snej śmier­ci w koń­cu uci­chła. Me­gan przy­rze­kła so­bie chro­nić uko­cha­ną sio­strę przed skut­ka­mi dzia­łań eks­tra­wa­gan­cji mat­ki i cięż­ką pra­cą uwod­nić ojcu, że nie jest do swo­jej ro­dzi­ciel­ki ani tro­chę po­dob­na.

Aż do dziś są­dzi­ła, że jej się uda­ło. Przy­naj­mniej to dru­gie. Bo nie­ste­ty Ka­tie oka­za­ła się rów­nie tem­pe­ra­ment­na jak mat­ka.

Me­gan bar­dzo się sta­ra­ła, żeby oj­ciec mógł być z niej dum­ny. Skoń­czy­ła in­for­ma­ty­kę w Cam­brid­ge z pierw­szą lo­ka­tą dwa lata przed ró­wie­śni­ka­mi, a po­tem stu­dia ma­gi­ster­skie w Ha­rvard Bu­si­ness Scho­ol ze spe­cja­li­za­cją e-han­dlu. Chcąc do­wieść swo­jej war­to­ści, nie tyl­ko w oczach ojca, ale i ko­le­gów z Whit­ta­ker’s, od­mó­wi­ła uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go sta­no­wi­ska i za­czę­ła od pod­staw w sie­dzi­bie ro­dzin­nej fir­my na par­te­rze bu­dyn­ku w Mid­town. Po sze­ściu mie­sią­cach zgło­si­ła się na staż w de­par­ta­men­cie tech­nicz­nym i przez trzy lata wspi­na­ła się po szcze­blach ka­rie­ry, by w koń­cu awan­so­wać na sze­fo­wą trzy­oso­bo­we­go de­par­ta­men­tu e-han­dlu, co mia­ło sta­no­wić do­wód, że geny mat­ki nie wpły­nę­ły na jej przy­szłość.

– Nie mogę tego zro­bić – po­wie­dzia­ła sta­now­czo.

– Dla­cze­go, u dia­bła?

Bo mu się nie spodo­bam.

– Bo to nie etycz­ne.

Przy­po­mnia­ła so­bie je­den je­dy­ny raz, kie­dy spo­tka­ła Da­ria. Rze­czy­wi­ście ro­bił wra­że­nie. To, co o nim sły­sza­ła, nie przy­go­to­wa­ło jej na wi­dok ude­rza­ją­co przy­stoj­ne­go męż­czy­zny, któ­ry po­ja­wił się na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej w to­wa­rzy­stwie atrak­cyj­nej mo­del­ki, Gi­sel­le Mon­roe. Kie­dy ich so­bie przed­sta­wio­no, prze­su­nął po niej śmia­łym, go­rą­cym spoj­rze­niem. Przez resz­tę wie­czo­ru uni­ka­ła go sta­ra­nie.

– Nie bądź na­iw­na. W biz­ne­sie nie ma mowy o ety­ce. De Ros­si z pew­no­ścią nie za­wra­ca so­bie tym gło­wy, więc my też nie mu­si­my.

– Cie­ka­we, jak za­mie­rzasz go skło­nić, żeby przy­szedł na bal? – Po­wo­li za­czy­na­ła wpa­dać w de­spe­ra­cję.

– To bal cha­ry­ta­tyw­ny. Po­pro­si­łem go, żeby ci to­wa­rzy­szył. Obie­cał zro­bić mi tę grzecz­ność.

A więc rand­ka z li­to­ści, co już samo w so­bie bę­dzie wy­star­cza­ją­co upo­ka­rza­ją­ce, na­wet gdy­by ukry­te za­my­sły nie były jesz­cze gor­sze.

– Jego je­dy­na sła­bość to skłon­ność do pięk­nych ko­biet – kon­ty­nu­ował oj­ciec tym sa­mym prag­ma­tycz­nym to­nem, zu­peł­nie jak­by po­mysł był cał­kiem roz­sąd­ny. – Jak na ra­zie nie dał się żad­nej ogłu­pić na tyle, by wziąć ślub. I ni­g­dy nie trwa to dłu­żej niż kil­ka mie­się­cy. Ak­tu­al­nie jest sam, więc to wy­ko­rzy­staj. I po­sta­raj się o za­pro­sze­nie do jego apar­ta­men­tu na Cen­tral Park West, a kie­dy już tam bę­dziesz, do­bie­rzesz się do jego kom­pu­te­ra. Znasz się na tym, praw­da?

Fakt, prze­my­ślał wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi.

– Dane na pew­no będą chro­nio­ne ha­słem – za­uwa­ży­ła.

– Znam jego ha­sła.

– Skąd?

– Nie­waż­ne. Mu­sisz tyl­ko do­paść kom­pu­ter, za­nim je zmie­ni. Trze­ba dzia­łać szyb­ko.

– Nie mo­żesz mnie o to pro­sić.

Do­tąd za­wsze się sta­ra­ła za­do­wo­lić ojca i za­słu­żyć na jego za­ufa­nie. Nie­wie­lu rze­czy by mu od­mó­wi­ła, ale to było z wie­lu po­wo­dów nie­re­al­ne.

– Nie pro­sił­byś, gdy­bym była chłop­cem – do­da­ła jesz­cze, gwo­li spra­wie­dli­wo­ści.

Oj­ciec nie był złym czło­wie­kiem i na swój szorst­ki spo­sób ko­chał je obie. Naj­wy­raź­niej był tak bar­dzo ze­stre­so­wa­ny, że zu­peł­nie stra­cił gło­wę. Ale sko­ro De Rosi po­lo­wał na jego fir­mę, było to zu­peł­nie zro­zu­mia­łe.

Zna­ła jego spo­sób dzia­ła­nia i wie­dzia­ła, że je­że­li się na coś uparł, trud­no było z nim wy­grać. Był w swo­im fa­chu spe­cja­li­stą. Wro­gie prze­ję­cie mo­gło za­owo­co­wać szyb­kim do­pro­wa­dze­niem fir­my do ru­iny i dzie­dzic­two po­ko­leń zo­sta­ło­by zmar­no­wa­ne. Jed­nak roz­wią­za­nie wy­my­ślo­ne przez ojca było nie tyl­ko bez­praw­ne, lecz i z góry ska­za­ne na po­raż­kę. W taki czy inny spo­sób mu­sia­ła mu to uświa­do­mić.

– Gdy­byś była chłop­cem, a De Ros­si ge­jem, po­stą­pił­bym tak samo.

Nie­do­brze. Pre­sja była wręcz na­ma­cal­na.

– Sko­ro De Ros­si uma­wia się z su­per­mo­del­ka­mi, to na pew­no się mną nie za­in­te­re­su­je.

Nie­wy­so­ka i krą­gła, odzie­dzi­czy­ła fi­gu­rę po mat­ce, a przy wy­so­kich i smu­kłych ko­bie­tach z oto­cze­nia Da­ria czu­ła się jak skrzat. Zresz­tą była za­do­wo­lo­na, że nie po­cią­ga męż­czyzn, bo nie chcia­ła być trak­to­wa­na jak atrak­cyj­na ozdo­ba. Zwłasz­cza przez męż­czy­znę po­kro­ju Da­ria, praw­do­po­dob­nie tak samo bez­względ­ne­go w sto­sun­ku do ko­biet, jak w in­te­re­sach.

– Nie oce­niaj się nie­spra­wie­dli­wie. – Oj­ciec, choć zmę­czo­ny, nie re­zy­gno­wał. – Masz wdzięk po mat­ce i na pew­no mu się spodo­basz.

– Ale ja…

– Je­że­li od­mó­wisz, mogę po­pro­sić jesz­cze tyl­ko jed­ną oso­bę…

Od razu jej ulży­ło. Więc jest ktoś inny. Nie bę­dzie mu­sia­ła prze­ży­wać upo­ko­rze­nia i nie­uchron­nej po­raż­ki.

– Kogo?

– Two­ją sio­strę Ka­tie.

W jed­nej chwi­li pa­ni­ka po­wró­ci­ła.

– Ona ma tyl­ko dzie­więt­na­ście lat! – krzyk­nę­ła. – I stu­diu­je na ASP!

Po kil­ku nie­uda­nych pró­bach Ka­tie w koń­cu od­kry­ła swo­ją pa­sję i oka­za­ła się uta­len­to­wa­ną ar­tyst­ką. Fir­ma ojca kom­plet­nie jej nie ob­cho­dzi­ła.

– Pła­cę za jej stu­dia – przy­po­mniał, a ton, ja­kim wy­po­wie­dział te sło­wa, zmro­ził ją do szpi­ku ko­ści.

Ka­tie i oj­ciec byli skłó­ce­ni od lat, prak­tycz­nie od­kąd dziew­czę­ta prze­nio­sły się do No­we­go Jor­ku po śmier­ci mat­ki. Całe mie­sią­ce za­ję­ło Me­gan prze­ko­na­nie go, by sfi­nan­so­wał stu­dia Ka­tie na eks­klu­zyw­nej uczel­ni, gdzie uzy­ska­ła tyl­ko czę­ścio­we sty­pen­dium, o czym ni­g­dy sio­strze nie po­wie­dzia­ła. A te­raz nie mia­ła po­ję­cia, jak za­re­ago­wa­ła­by Ka­tie, gdy­by wie­dzia­ła, że oj­ciec pła­ci część jej cze­sne­go i może w każ­dej chwi­li prze­stać, na przy­kład gdy­by od­mó­wi­ła ra­to­wa­nia Whit­ta­ker’s. Ale wąt­pi­ła, by to się mo­gło udać.

– Two­ja sio­stra jest rów­nie sza­lo­na i zu­chwa­ła, jak two­ja mat­ka. Przy wła­ści­wej mo­ty­wa­cji wy­ko­na to za­da­nie śpie­wa­ją­co.

Wca­le nie, po­my­śla­ła. To ją znisz­czy.

Ka­tie była rów­nie ży­wio­ło­wa, jak Me­gan ostroż­na. Ale była też otwar­ta i po­dat­na na zra­nie­nie. Bę­dzie za­szo­ko­wa­na, że oj­ciec mógł pro­sić o coś ta­kie­go któ­rąś z nich. A jej naj­więk­szym wro­giem była sama Ka­tie. Wy­bu­cho­wa i nie­prze­wi­dy­wal­na do tego stop­nia, że Me­gan nie mia­ła po­ję­cia, jak za­re­agu­je, wma­new­ro­wa­na w tę sy­tu­ację. Mo­gła­by się sza­leń­czo za­ko­chać w De Ros­sim albo do­pro­wa­dzić go sza­łu tak sku­tecz­nie, że z ze­msty znisz­czył­by Whit­ta­ker’s. Ale jed­no było pew­ne: po­sta­wie­nie ko­goś z tak go­rą­cą gło­wą jak Ka­tie na dro­dze ko­goś tak bez­względ­ne­go jak Da­rio do­pro­wa­dzi­ło­by do mon­stru­al­nej ka­ta­stro­fy, w któ­rej to Ka­tie ucier­pia­ła­by naj­moc­niej.

– Nie po­pro­si­łem jej tyl­ko dla­te­go, że nie ma po­ję­cia o kom­pu­te­rach – po­wie­dział oj­ciec. – Zresz­tą, zda­niem An­na­li­se, on woli doj­rzal­sze ko­chan­ki – do­dał. – Ty masz więk­sze szan­se. Ale je­śli nie dasz mi wy­bo­ru, wy­tłu­ma­czę two­jej sio­strze, że zo­sta­nie w swo­jej ulu­bio­nej szko­le tyl­ko pod wa­run­kiem…

– Do­brze, zro­bię to – po­wie­dzia­ła, za­nim zdą­żył do­koń­czyć. – Obie­cu­ję, że się po­sta­ram.

Nie­wiel­kie mia­ła szan­se, ale duma i za­sa­dy wy­da­wa­ły się nie­wy­so­ką ceną za spo­kój sio­stry i oca­le­nie Whit­ta­ker’s.

– Do­bra dziew­czyn­ka. Weź ju­tro dzień wol­ny. An­na­li­se za­bie­rze cię do ko­sme­tycz­ki i po­mo­że wy­brać sto­sow­ny strój.

– Do­brze.

Czu­ła się przy­tło­czo­na wagą sto­ją­ce­go przed nią za­da­nia, do któ­re­go zu­peł­nie nie była przy­go­to­wa­na. A do­sko­na­ły gust i pew­ność sie­bie An­na­li­se za­wsze ją za­wsty­dza­ły.

– Nie za­wiedź mnie. Whit­ta­ker’s li­czy na cie­bie – za­koń­czył, się­ga­jąc po roz­ło­żo­ne na biur­ku do­ku­men­ty.

– Po­sta­ram się – od­po­wie­dzia­ła z pew­no­ścią, któ­rej nie czu­ła.

A kie­dy wra­ca­ła do swo­je­go ga­bi­ne­tu na dzie­sią­tym pię­trze sie­dzi­by fir­my, za­da­nie, któ­re­go się pod­ję­ła, cią­ży­ło jej jak ołów.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Nie ma mowy, Ka­tie. Kie­dy tu przyj­dzie, masz zo­stać w swo­im po­ko­ju.

Me­gan drżą­cy­mi dłoń­mi za­kła­da­ła bry­lan­to­wy kol­czyk, wy­po­ży­czo­ny przez An­na­li­se, pa­su­ją­cy do dłu­giej, sza­fi­ro­wej, je­dwab­nej suk­ni wy­bra­nej przez part­ner­kę ojca mi­nio­ne­go po­po­łu­dnia, pod­czas nie­koń­czą­ce­go się raj­du po skle­pach. Bo­le­sne ukłu­cie przy prze­bi­ja­niu rzad­ko uży­wa­nej dziur­ki w płat­ku ucha nie wpły­nę­ło na po­pra­wę na­stro­ju. Jesz­cze bar­dziej roz­trzę­sio­na się­gnę­ła po dru­gi kol­czyk.

– Ale ja chcę go po­znać. Chcę być pew­na, że cię nie wy­ko­rzy­sta – od­par­ła na­dą­sa­na Ka­tie. – Jest taki przy­stoj­ny, bo­ga­ty i aro­ganc­ki, a ty nie masz w ogó­le do­świad­cze­nia z męż­czy­zna­mi jego po­kro­ju. Wi­dzia­łaś jego zdję­cie na okład­ce tego nud­ne­go, biz­ne­so­we­go ma­ga­zy­nu? Na­wet w gar­ni­tu­rze wy­glą­da nie­moż­li­wie sek­sow­nie.

Ow­szem, wi­dzia­ła ma­ga­zyn i na­wet prze­czy­ta­ła wy­wiad z De Ros­sim, żeby po­zy­skać te­ma­ty do ewen­tu­al­nej roz­mo­wy, ale zdję­cia tego atrak­cyj­ne­go sam­ca przy­pra­wi­ły ją o pa­ni­kę. A chy­bio­ne pró­by Ka­tie udzie­le­nia jej wspar­cia tyl­ko te uczu­cia po­tę­go­wa­ły.

Nie ode­zwa­ła się jed­nak. Da­rio miał przy­być za nie­ca­łe pięć mi­nut i dy­wa­ga­cje Ka­tie były ostat­nim, cze­go w tej chwi­li po­trze­bo­wa­ła. Zresz­tą nie po­wie­dzia­ła sio­strze, że staw­ką tej rand­ki było dal­sze funk­cjo­no­wa­nie fir­my i ura­to­wa­nie ro­dzi­ny przed fi­nan­so­wą ru­iną. Ka­tie tyl­ko mar­twi­ła­by się bar­dziej, a już sama Me­gan pa­ni­ko­wa­ła za obie.

Wresz­cie upo­ra­ła się z dru­gim kol­czy­kiem i mo­gła już tyl­ko cze­kać na go­ścia.

– Nie wie­rzę, że na­wet nie po­zwo­lisz mi go po­znać. Chcę być pew­na, że cię nie skrzyw­dzi. – Sio­stra nie opusz­cza­ła jej na krok, cała na­je­żo­na wy­zwa­niem i de­ter­mi­na­cją. – Obie­caj mi przy­naj­mniej, że nie po­zwo­lisz się za­cią­gnąć do jego mi­ło­sne­go gniazd­ka przy Cen­tral Park West.

– Ja­kie­go gniazd­ka? – Par­sk­nę­ła­by śmie­chem na to okre­śle­nie, gdy­by nie skrę­ca­ją­cy jej wnętrz­no­ści lęk.

– Nie rób ta­kiej miny. – Ka­tie spra­wia­ła wra­że­nie sfru­stro­wa­nej. – Tak je na­zwa­ła Gi­sel­le Mon­roe w „Post”. Nie czy­ta­łaś?

– Nie czy­ta­łam i ty też nie po­win­naś. To spro­śne plot­ki.

Ostat­nim, cze­go te­raz po­trze­bo­wa­ła, było czy­ta­nie o pod­bo­jach De Ros­sie­go. I bez tego była wy­star­cza­ją­co zde­ner­wo­wa­na.

– Zda­niem Gi­sel­le fa­cet jest nie­na­sy­co­ny – kon­ty­nu­owa­ła nie­zra­żo­na Ka­tie. – Po­tra­fi do­pro­wa­dzić ko­bie­tę…

– Na li­tość! Za­milk­nij w koń­cu! – Me­gan ob­ró­ci­ła się na stoł­ku. – Nie czy­ta­łam, bo mnie to nie in­te­re­su­je. To nie jest praw­dzi­wa rand­ka. Oj­ciec go po­pro­sił, żeby mnie tam za­brał. Może to ole­je albo za­po­mni.

W ci­cho­ści du­cha mia­ła taką na­dzie­ję, ale i po­czu­cie winy, bo prze­cież była je­dy­ną na­dzie­ją Whit­ta­ker’s. Obie­ca­ła po­móc, na­wet je­że­li kom­pu­te­ro­we kody do­stę­pu ukry­te w to­reb­ce pa­li­ły jej świa­do­mość ży­wym ogniem.

Na dźwięk dzwon­ka przy fron­to­wym wej­ściu pod­sko­czy­ły obie.

– Aku­rat, ole­je albo za­po­mni. – Ka­tie uśmiech­nę­ła się z try­um­fem.

Me­gan wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem nie­po­chleb­ne sło­wo, zer­ka­jąc przy oka­zji na swo­je od­bi­cie. Krój sa­ty­no­wej suk­ni ła­go­dził jej kształ­ty, przy­naj­mniej tak twier­dzi­ła An­na­li­se. Stro­ju do­peł­nia­ła na­rzut­ka ze sztucz­ne­go fu­tra, chro­nią­ca przed kwiet­nio­wym chło­dem, pro­ste ucze­sa­nie utrzy­mu­ją­ce nie­po­słusz­ne wło­sy w ja­kim ta­kim po­rząd­ku, kosz­tow­ny ma­ki­jaż i wy­so­kie ob­ca­sy. Zda­niem Ana­li­se wy­glą­da­ła wy­ra­fi­no­wa­nie, ale czy rze­czy­wi­ście?

Fron­to­we drzwi zo­sta­ły otwar­te przez go­spo­dy­nię i obie usły­sza­ły ni­ski po­mruk mę­skie­go gło­su.

Me­gan zła­pa­ła sio­strę za rękę.

– Zo­stań tu, bar­dzo cię pro­szę. I bez cie­bie to wszyst­ko bę­dzie wy­star­cza­ją­co upo­ka­rza­ją­ce.

Ka­tie uwol­ni­ła nad­gar­stek, a w jej oczach za­bły­sły iskry sprze­ci­wu.

– Dla­cze­go upo­ka­rza­ją­ce?

– Bo nie je­stem w jego ty­pie i zgo­dził się tyl­ko zro­bić ta­cie przy­słu­gę.

W do­dat­ku oj­ciec ocze­ku­je, że go uwio­dę, a po­tem po­peł­nię prze­stęp­stwo, żeby ura­to­wać Whit­ta­ker’s.

– Dla­cze­go uwa­żasz, że nie je­steś w jego ty­pie? – Ka­tie po­pa­rzy­ła na nią z apro­ba­tą i ser­ce Me­gan za­bi­ło nie­spo­koj­nie. – Wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie, zu­peł­nie jak mama. Chcia­ła­bym mieć wa­sze kształ­ty. – Ob­ję­ła sio­strę i przy­trzy­ma­ła w moc­nym uści­sku. – Za­uro­czysz go, ty głu­pia – szep­nę­ła jej do ucha, za­nim się od­su­nę­ła.

Me­gan ogar­nę­ło miłe cie­peł­ko. Na­wet w naj­trud­niej­szych chwi­lach Ka­tie wspie­ra­ła ją i była jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.

– Dla­te­go mnie po­trze­bu­jesz. Do­pil­nu­ję, żeby nic głu­pie­go nie wpa­dło mu do gło­wy – tłu­ma­czy­ła jej te­raz. – Na pew­no nie chcesz, że­bym wy­pró­bo­wa­ła na nim moje świe­żo na­by­te umie­jęt­no­ści kick-bo­xin­gu?

– Prze­sta­łaś tam cho­dzić po dwóch za­ję­ciach.

– Mogę wy­pró­bo­wać na nim moje inne, licz­ne zdol­no­ści.

Me­gan za­chi­cho­ta­ła hi­ste­rycz­nie. Co­kol­wiek spo­tka Da­ria, jej ży­cie po dzi­siej­szym wie­czo­rze ule­gnie za­sad­ni­czej zmia­nie. Bo albo wy­lą­du­je w jego łóż­ku, albo w wię­zien­nej celi. Ale głu­pa­we żar­ty sio­stry utwier­dzi­ły ją w prze­ko­na­niu, że wal­ka o do­bro sio­stry i fir­my na­wet kosz­tem jej sa­mej to gra war­ta świecz­ki. Nie mia­ła tyl­ko po­ję­cia, jak się do tego trud­ne­go za­da­nia za­brać.

Do po­ko­ju zaj­rza­ła go­spo­dy­ni, Ly­dia Bra­dy.

– Me­gan, przy­je­chał pan De Ros­si. Pięk­nie wy­glą­dasz, skar­bie – do­da­ła z uśmie­chem.

– Dzię­ku­ję, Ly­dio.

Uwol­ni­ła się z ob­jęć sio­stry i przy­bra­ła wy­raz twa­rzy sta­ran­nie wy­ćwi­czo­ny przed lu­strem. Miły, pew­ny sie­bie i, jak mia­ła na­dzie­ję, może choć tro­chę po­cią­ga­ją­cy.

Ob­ca­sy stu­ka­ły pew­nie o mar­mu­ro­wą po­sadz­kę, kie­dy szła ko­ry­ta­rzem, ale kie­dy we­szła do lob­by, gdzie cze­kał gość, na­tych­miast stra­ci­ła cały re­zon.

Da­rio De Ros­si spoj­rzał na nią nie­bie­ski­mi jak lód ocza­mi. We fra­ku wy­glą­dał znie­wa­la­ją­co. Wy­so­ki, bar­czy­sty, smu­kły w ta­lii i dłu­go­no­gi – krój fra­ko­wej ma­ry­nar­ki pod­kre­ślał wszyst­kie te wa­lo­ry. Z pew­no­ścią był spo­ro wyż­szy od jej ojca.

Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i szła da­lej, wdzięcz­na, że fu­trza­na na­rzut­ka za­kry­wa de­kolt, bo oce­nia­ją­ce spoj­rze­nie błą­dzi­ło po jej syl­wet­ce.

– Bu­ona­se­ra, Me­gan.

Jego an­giel­ski był nie­na­gan­ny, z nie­mal nie­uchwyt­nym cie­niem wło­skie­go ak­cen­tu, i to po­zdro­wie­nie w oj­czy­stym ję­zy­ku wy­da­ło jej się bar­dzo in­tym­ne, a jesz­cze bar­dziej krę­pu­ją­cy był po­żą­dli­wy błysk w ciem­nych oczach.

– Bu­ona­se­ra, Da­rio – od­ru­cho­wo od­po­wie­dzia­ła po wło­sku.

Uniósł jej dłoń do warg i po­ca­ło­wał, bu­dząc w jej cie­le nie­zna­ne do­tąd dresz­cze. Po­spiesz­nie ode­bra­ła mu dłoń, a on sku­pił uwa­gę na jej wło­sach.

– To na­tu­ral­ny ko­lor? – spy­tał.

– Tak – od­par­ła, za­sko­czo­na wi­docz­ną w jego wzro­ku apro­ba­tą.

W uśmie­chu roz­ba­wie­nia cza­iło się coś groź­ne­go, jak­by był dra­pież­ni­kiem igra­ją­cym z ofia­rą.

– Mam na­dzie­ję, że cię nie ob­ra­zi­łem – po­wie­dział, a śmia­łość spoj­rze­nia prze­czy­ła sło­wom.

Jesz­cze raz zmie­rzył ją prze­cią­głym spoj­rze­niem.

– Roz­luź­nij się, moja dro­ga – za­pro­po­no­wał z uśmie­chem.

Nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać ru­mień­ca, bo mia­ła wra­że­nie, że z niej po­kpi­wa.

Spoj­rza­ła na swo­je dło­nie i roz­luź­ni­ła tro­chę uścisk na zdo­bio­nej bry­lan­ci­ka­mi to­reb­ce. An­na­li­se uprze­dzi­ła ją, że wy­gląd ja­gnię­cia pro­wa­dzo­ne­go na rzeź nie sku­si żad­ne­go męż­czy­zny.

Od­dy­chaj, po­my­śla­ła. Od­dy­cha­nie po­ma­ga.

Kie­dy pod­nio­sła gło­wę, znów na­po­tka­ła jego prze­ni­kli­wy wzrok. Pa­trzył na nią jak­by na prze­strzał, jak­by wi­dział w niej przy­szłą zbrod­niar­kę.

– Prze­pra­szam – mruk­nę­ła. – Je­stem zmę­czo­na. Mia­łam pra­co­wi­ty dzień.

Chy­ba nie mo­gła za­brzmieć bar­dziej nie­do­rzecz­nie. A gdzie ta bły­sko­tli­wa roz­mo­wa na te­mat jego biz­ne­so­wych osią­gnięć, któ­rą tak dłu­go ukła­da­ła so­bie w gło­wie?

– Czym się zmę­czy­łaś? – za­py­tał.

– Szu­ka­łam su­kien­ki, by­łam u fry­zje­ra i sty­list­ki – od­po­wie­dzia­ła szcze­rze.

Do dzi­siej­sze­go dnia nie mia­ła po­ję­cia, że od­wie­dza­nie bu­ti­ków i sa­lo­nów uro­dy może być bar­dziej wy­czer­pu­ją­ce niż wspi­nacz­ka na Ki­li­man­dża­ro.

– I to cię tak zmę­czy­ło?

Cierp­ki ton uzmy­sło­wił jej, że po­wie­dzia­ła coś głu­pie­go i za­la­ła ją fala upo­ko­rze­nia. Sko­ro uro­dził się w slum­sach Rzy­mu, mu­siał do­brze wie­dzieć co to praw­dzi­we wy­czer­pa­nie. Inne in­for­ma­cje o jego po­cho­dze­niu były mgli­ste, naj­wy­raź­niej wo­lał nie roz­ma­wiać o tym z pra­są. Mo­gła so­bie wy­obra­zić, jak cięż­ko mu­siał pra­co­wać, by wy­rwać się z bie­dy, od­bić się od dna, a te­raz utrzy­mać stan po­sia­da­nia czy go po­sze­rzyć.

Kie­dy spo­tka­li się wzro­kiem, spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu było ła­god­niej­sze, niż się spo­dzie­wa­ła, a na­wet za­go­ścił w nich uśmiech.

– Do­brze wy­dat­ko­wa­ny czas i pie­nią­dze – po­chwa­lił, aż za­ru­mie­ni­ła się pod wpły­wem kom­ple­men­tu.

Po­tem wy­cią­gnął rękę i uniósł jej twarz, by spoj­rzeć w oczy. Usztyw­ni­ła się, za­sko­czo­na swo­ją re­ak­cją na jego do­tyk, i zmu­si­ła się, by nie od­su­nąć gło­wy i pod­dać się piesz­czo­cie, choć nie do koń­ca ro­zu­mia­ła, co się dzie­je.

Roz­ba­wie­nie znik­nę­ło bo­wiem z jego wzro­ku, wpa­try­wał się w nią z nie­zwy­kłą in­ten­syw­no­ścią i w koń­cu mu­snął pal­ca­mi jej war­gę.

– Je­steś pięk­na na swój wy­jąt­ko­wy spo­sób – po­wie­dział. – Zwłasz­cza te wło­sy.

To za­brzmia­ło szcze­rze i per­spek­ty­wa tego, co mia­ła zro­bić, wy­da­ła się jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca.

Od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem, ale kie­dy ob­li­za­ła kom­plet­nie wy­su­szo­ne war­gi, głod­ny wy­raz jego oczu zu­peł­nie ją zde­pry­mo­wał.

– Masz pło­mien­ne wło­sy – po­wie­dział. – I bar­dzo je­stem cie­kaw, czy tak samo ogni­sta je­steś w łóż­ku.

Po­win­na była od­rzu­cić ja­kąś rów­nie pro­wo­ku­ją­cą uwa­gę, ale nie po­tra­fi­ła. Była olśnio­na, za­szo­ko­wa­na, pod­nie­co­na.

Spodo­ba­ła mu się. Ale choć po­win­na się cie­szyć, bo taki był jej cel, ja­koś nie czu­ła się z tym do­brze. Ner­wo­wo sta­ra­ła się wy­my­ślić od­po­wiedź, któ­ra nie zdra­dzi­ła­by jej nie­do­świad­cze­nia. An­na­li­se uprze­dzi­ła, że De Ros­si nie uzna jej bra­ku oby­cia za po­cią­ga­ją­cy.

Myśl, Me­gan, myśl. Jak po­stą­pi­ła­by Mata Hari?

– Sam to od­kryj – wy­krztu­si­ła w koń­cu. – O ile się od­wa­żysz.

– Nie­wie­le jest rze­czy, na któ­re bym się nie od­wa­żył – od­parł tro­chę cy­nicz­nie.

Opu­ścił rękę i w koń­cu mo­gła ode­tchnąć z ulgą.

Gra był bar­dzo nie­bez­piecz­na, ale nie mia­ła wy­bo­ru, zmu­szo­na bez­czel­nie uda­wać bar­dziej do­świad­czo­ną, niż była.

Z uśmie­chem za­pro­sił ją, by po­szła przo­dem.

– Ru­szaj­my na bal, Kop­ciusz­ku.

Ro­ze­śmia­ła się wy­mu­sze­nie i wy­mi­nę­ła go, sztyw­nie­jąc, kie­dy po­ło­żył jej dłoń na bio­drze. Szła jed­nak da­lej, jak­by jego do­tyk nie pa­lił jej przez ubra­nie.

Jaz­da win­dą była wy­kań­cza­ją­ca, bo ten po­zor­nie lek­ki do­tyk trzy­mał ją w na­pię­ciu. Przy­trzy­my­wał ją cały czas, kie­ru­jąc tam, gdzie chciał, i nie po­zwa­la­jąc od­da­lić się od swo­je­go boku.

Wy­szli z bu­dyn­ku, mi­ja­jąc por­tie­ra. Noc­ny chłód przy­pra­wił ją o drże­nie i skrę­cił w loki wy­su­nię­te z koka pa­sma.

Cze­ka­ją­cy przy za­par­ko­wa­nej li­mu­zy­nie szo­fer w li­be­rii otwo­rzył przed nimi drzwi i uśmiech­nął się przy­jaź­nie. Usia­dła w za­cie­nio­nym wnę­trzu, a roz­cię­cie suk­ni od­sło­ni­ło jej udo pra­wie do bio­dra, co na­tych­miast przy­cią­gnę­ło jego wzrok. Mu­sia­ła się siłą po­wstrzy­mać, żeby nie wy­sko­czyć przez dru­gie drzwi.

Po­dob­no jest nie­na­sy­co­ny w łóż­ku – przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa sio­stry. A je­że­li cię zgwał­ci?

To wszyst­ko wró­ci­ło do niej, kie­dy usiadł obok niej, wy­peł­nia­jąc sobą prze­strzeń i nie­mal przy­pra­wia­jąc ją o klau­stro­fo­bię.

Po­tem po­chy­lił się nad nią, by za­piąć pas. Sta­ra­ła się od­su­nąć, ale i tak owio­nął ją jego za­pach: drze­wo san­da­ło­we, piż­mo, woń męż­czy­zny. Kie­dy spo­tka­li się wzro­kiem, uśmiech­nął się i wsu­nął pas w uchwyt, mu­ska­jąc przy tym jej bio­dro.

– Cze­mu je­steś taka pło­chli­wa, Me­gan?

– Tro­chę się de­ner­wu­ję – od­par­ła szcze­rze.

Ro­zej­rza­ła się po wnę­trzu sa­mo­cho­du, szu­ka­jąc wia­ry­god­nej wy­mów­ki. Po­win­na z nim flir­to­wać, a nie trząść się ze stra­chu.

– Cho­dzi o bal – wy­ja­śni­ła. – Nie chcia­ła­bym za­wieść ojca i na­szej fir­my, a pierw­szy raz re­pre­zen­tu­ję ich na tak pre­sti­żo­wej im­pre­zie.

I była to praw­da, bo nor­mal­nie sama od­po­wie­dzial­ność mo­gła być po­wo­dem zde­ner­wo­wa­nia.

Ge­stem po­sia­da­cza po­ło­żył dłoń na jej udzie i ści­snął lek­ko.

Za­uwa­ży­ła pul­su­ją­cy w szczę­ce nerw. Czy moż­li­we, że dzia­ła­ła na nie­go tak samo jak on na nią?

– Nie za­po­mi­naj, że je­ste­śmy na rand­ce.

– Bar­dzo dzię­ku­ję, że zgo­dzi­łeś się mi to­wa­rzy­szyć. – W koń­cu przy­po­mnia­ła so­bie o do­brych ma­nie­rach. – To bar­dzo uprzej­mie z two­jej stro­ny.

– Uprzej­mie? – Wy­da­wał się roz­ba­wio­ny i za­sko­czo­ny tym okre­śle­niem. – Nie­wie­le ko­biet mo­gło oskar­żyć mnie o coś po­dob­ne­go.

Mo­gła to so­bie wy­obra­zić.

– Oj­ciec jest ci bar­dzo wdzięcz­ny za tę przy­słu­gę.

Praw­do­po­dob­nie bar­dziej, niż mógł się spo­dzie­wać. Oby.

– Nie ma za co być wdzięcz­nym – od­parł za­gad­ko­wo. – Ro­bię przy­słu­gi tyl­ko wte­dy, kie­dy ocze­ku­ję cze­goś w za­mian.

– A cze­go ocze­ku­jesz ode mnie? – Tro­chę za póź­no się zo­rien­to­wa­ła, jak to za­brzmia­ło. – To zna­czy… ja…

– Od cie­bie nie ocze­ku­ję ni­cze­go – od­parł gład­ko. – Przy­słu­gę zro­bi­łem two­je­mu ojcu.

Zdu­mie­wa­ją­co nie­bie­skie oczy ob­ser­wo­wa­ły ją uważ­nie, co było do­syć de­ner­wu­ją­ce. Mia­ła wra­że­nie, że w sa­mo­cho­dzie za­czy­na bra­ko­wać tle­nu. Czyż­by znał praw­dzi­wy po­wód, dla któ­re­go oj­ciec go po­pro­sił, by jej to­wa­rzy­szył? Czy spra­wa była już prze­gra­na?

– Nie bądź taka prze­ra­żo­na – po­wie­dział, więc szyb­ko po­sta­ra­ła się ukryć lęk. – Nie gry­zę. No chy­ba że tego ze­chcesz.

Wci­snął gu­zik in­ter­co­mu i wy­dał po­le­ce­nie kie­row­cy, a ona zmu­si­ła się do uśmie­chu.

To bę­dzie naj­dłuż­sza noc jej ży­cia. Już te­raz czu­ła, że re­agu­je na nie­go zbyt moc­no, i nie mia­ła po­ję­cia, jak prze­trwa te wszyst­kie go­dzi­ny, nie zdra­dza­jąc mu swo­ich se­kre­tów.
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